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U R O C Z Y S T O Ś Ć  T U R E C K A .

Z e  wszystkich sposobów  poznaw ania  c h a ­

ra k te ru  i godnośc i  l u d ó w ,  najtrafniejszym, 
je s t  m oże p rzy p a try w a n ie  się tnu w chw ilach  
w esołości,  kiedy np. o b ch o d z ąc  dni u św ięco­
n e  r e l i g i j ą , lu b  z w y c z a je m ,  z a p o m in a ją  o 
wszelkich s to sunkach  zew nętrznych  dla o d ­
dan ia  się sw obodn ie ,  choc iaż  c h w ilo w o ,  p o ­
p ęd o w i  w ro d z o n y ch  sob ie  uczuć.  T a m  się 
to  n a jp rę d ze j ,  zd radzi  g ru b o ść  i o św ia ta ,  
p rze w a g a  m o ra ln y ch  lu b  zm ysłow ych  p o ­
p ę d ó w ;  tam  się okazuje  żyw o ść ,  lu b  u śp ie ­
n ie  u m y s łó w ,  i r zadko  zbłądz i k to  o n a r o ­
dzie ja k im  sądzi z tego  , j a k  o n  m u się p r z e d ­
s taw ił  w o znakach  wesołości s w o j e j : sz la ­
c h e tn y m ,  nizkim , n iedo łężnym  lu b  m yślą­
cym .

R ozb ie ra jąc  c h a ra k te r  T u rk ó w  p o d łu g  
w zw yż w ym ien ionej ,  z a s a d y , s taw ają  nam  
m im o w o ln ie  w pam ięci owe., u roczystośc i  t d a ­
w n y ch  G r e k ó w , o d b y w a ją c e  się n iegdyś  na 
te jż e  sam ej k lassycznej  z iem i ,  dziś b a r b a r z y ń ­
c a m i  za ludnione j ,  P rz y p o m n i jm y  sob ie  u-  
roczys to śc i  w D o d o n ie ,  ig rzyska Is tm ick ie  i 
O lim p i jsk ie ,  a p o te m ,  z o b a cz m y  ozem są 
o b o k  nich  dzisiejsze B e jram y  T u r k ó w , ich 
dw orsk ie  uroczystośc i.  O  s m u tn a  czasów  
zm iano !  gdzie  o taczano  w ieńcem  c h w a ły  
sk ro n ie  p o e ty  i m ę d rc a ,  gdzie w szys tk ie  
M uz y .z b ieg a ć  się zdaw ały . ,  tam  dzisiaj p rze -  

s ą d , n te w ta d o m o s c , o b c h o d z ą  ze zw ierzęcą 
w eso łośc ią  święta sw o je ;  z w esołością , ś ró d  

k tó r e j  .odżyw a się co  chw ila  g ło s  siln iejszy  
n a d  p rz y m u sz o n e ;  a lbo  o g łu sz a jące  oznaki 
r a d o ś c i , jęk  nieszczęścia pon iżonych  m o r a l ­
n ie  p o tom ków  g reck iego  p lem ien ia .

D o w c ip n y  M u r h a r d ;  op isu je  p r z y g o to w a ­
n ia  do p ew n e j  u roczystośc i  na p la c u  Ofemei- 
d an  sposobem , nas tępu jącym .

„Meczety* w ypróżn iły ,  się na  n o w o , a Im a-  
n o w ie  drzw i ich zam ykają .  D ro g a  . ze s to l i ­
cy  ku  O k m e id a n ,  tak się zowie na W s c h o ­

dzie o tw ar ty  p lac  ig r z y s k , zapełn ia  się c o ­

raz b a rd z ie j  j a d ą c e m i ,  i p ie c h o tn ik a m i : c a ­
ła  ulica p row adząca  od  P era  do St. Dym itri ,  
p rzedstaw ia  n iep rze rw any  ła ń c u c h  ludzi. P o ­
ja zd y  n a ję te  dla p łc i  p ięknej  w n ie m n ie j -  
szem są p o ru sz e n iu ;  t łu m  cz a rn y c h  n ie w o l­
ników ciśnie się w oko ło  dz ie lnych ,  za p rzę ­
żo n y c h  ko n i ,  a w p o łysku jących  szab lach  
A f iy k a n c o w ,  ła m ią  się p ro m ie n ie  s ło ń c a ;  
g ro m a d y  T u rc z y n e k  dużem i oddzia łam i w y ­
chodzą z b ra m  s to l ic y ,  liczni przewoźnicy,  
zaledwie m ogą u s łu ż y ć  wszystkim czeka ją ­
cy m  na n ich  u b rz e g u .  M u z u łm a n ie ,  żydzi,  
c h rz e śc i ja n ie ,  tu r c y ,  g r e c y ,  Orm ianie ,  f ra n -  
c u z i ,  wszystkich tam  ich z o b a c z y sz ,  w szę­
dzie oko  tw e spotka ob raz  na jd z iw a cz n ie j­
szej m ięszan iny .

P rz y b y łe m  w reście  na O k m e id a n :  p lac ten 
o b e jm u ją cy  w te j chw il i  niezliczone t łu m y  
ludz i ,  rozc iąga się szeroko  na  ró w n in ie ;  
w o ko ło  o tacza ją  go lekk ie  w zgórza tysiąca­
mi kw iatów  p o k r y t e , k tó re  łącząc  się p o ­
między s o b ą ,  tworzą razem  coś  nakszta ł t  
ró żn o fa rb n eg o  w ie ń c a ,  o p a s u ją c e g o  żywy 
ów o b ra z  ty lu  scen i o s ó b ,  p rzedstaw ia jący  
się na p lacu  zdz iw ionem u oku  widza. G ęste  
g ro m a d y  pięknych d r z e w ,  w yb iega ją .na  do- 

yinie wysoko  nad  ruchaw ą. rze szę ,  a u stóp. 

p ag ó rk ó w , rozw ija  się ska rb  n iew ypow iedzia­
nych  wdzięków, jak iem i n a tu ra  o b d a rz y ła  k r a ­

jo b ra z y  Bosforu. M orze sw oją szeroką,  s r e ­
b rzy s tą  i dyszącą piersią , p rzesuw a się przez  
n a jp o w a b n ie jszą  okolicę z iem i, ,  w śród  p a ­
g ó r k ó w ,  o g ro d ó w  i d o m ó w ,  n ie  m a jąc y ch

końca. W  oddalen iu  wznoszą się n iebieska we
g óry  lasem  pokry te ,  p rzy ć m io n e  g azą  m g ły  
p rze jrzyste j  od  s ło ń c a ,  a nad  niemi u k az u ­
ją  się je szcze  wieże i p a ł a c e ,  naksz ta ł t  w y ­
sepek  zdających  się tw orzyć  z łocis ty  , p ł y ­
wający  a rch ipe lag .

T u ta j  się to  z g ro m a d z iły  T u rc z y n k i  dla w i­
dzenia z dala walki m ło d z ie ń c ó w ,  i udz ie la ­

nia p o ch w a ł  lub  nagany  , icb g im nas tycznym  
ćwiczeniem. Nie je s t  im je d n a k  p o zw o ­
lono , na  wzór p ięknych  niewiast zdobiących
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niegdyś tu rn ie je ,  przysądzać n a g ro d y  w y ­

b ranym  ry c e rz o m : p rzygn iec ione  ciężarem  

spo jrzeń  czarnych  dozorców  s w o ich , ściga­
ją cych  n ieustann ie  w szystkie  ich ru c h y , za­
ledw ie  k ló ra  śmie przed tow arzyszką wyrazie 

z ży wszem nieco uczuciem  u w ie lb ie n ie  sw o je  
d la te g o , lu b  ow ego z w a lczących. O be­

cność A rgusów  nie k ła d n ie  je d n a k  tam y w ie - 
lo m ów nośc i n ie w ie ś c ie j, z daleka ju z  
s łychać donośne dźw ięki m ieszających się 

ich g łosów , tw o rzących  jakąś n iezrozum ia łą  

m elodyą dla cudzoziem ca zbliża jącego się ku 

tym  os ło n ię tym  starannie pos tac iom , siedzą­
cym  w m a low n iczych  g ruppacb .

W s tą p iłe m  na jeden  z p rz y le g ły c h  pagó r­

k ó w , szczęściem dla m nie przez żaden nie 
za ję ty  h a re m : p o n u ry  eunuch nie zastąpił

m i w ięc d ro g i,  ani żadna z po ko rn ych  n ie ­

w o ln ic  pana , nie dała m i sk in ien iem  ręk i su­

row ego  oddalen ia  się rozkazu. Świeże oży­

w ia jące p o w ie trz e , nap e łn ia ło  o ko lice  O k- 

m e id a n u , w oń drzew  kw itn ą cych  ożyw ia ła  
m ię i pokrzep ia ła  s i ły ,  a w z la tu jące  z w e­

so łym  śpiewem  ptaszki , zdaw a ły  się nada­
wać n o w y , prędszy ru ch  memu is tn ie n iu , 
w szystko uśm iechało  się do m nie życz liw ie , 
i o tacza ło  tchn ien iem  m iłośc i.

O bok pagórka na k tó ry m  s ta łe m , ciągnę­

ły  się liczne nam io ty  porozb ijane  w ro zm a i­

tym  kszta łc ie  i w ie lk o ś c i, w  te j c h w ili wszys­

tk ie  nape łn ione  b y ły  M uzu łm anam i ,i G re ­
k a m i, puszczającem i przez mos i gębę k łę b y  

d ym u  w yd o b y te  z d łu g ich  cybuchów , p o d ­

czas k iedy  zewsząd daw a ł się słyszeć g w a r, 

i dz ik ie  w rzaski pospólstwa. P rzedający ka ­

wę i sorbe t w n a m io ta ch , tak n ie trw a le  

sk leconych ja k  g d yb y  je  na je d e n  dzień 

s ta w ia n o , u w ija li s ię , zaledwie mogąc w y ­

starczyć żądaniom p rzychodzących , a p rze ­

ku p n ie  to r tó w , pasztec ików , i gorących  cu ­

k ro w y c h  ciastek , zalecali wszędzie sw ó j to ­
w a r p rze raź liw ym  głosem .

Tym czasem  liczne  g rom ady m uzykan tów  

przechodzą w zd łuż  i wszerz po tym  po lu  za-

sianem lu d ź m i, ko rzysta jąc z każdego nieco 

p rzestronn ie jszego m iejsca , aby zabrzm ieć 
w  in s tru m e n ta , k tó ry c h  dźw ięk g łuszą­
cy i p is k liw y , tak  p rzy jem n ie  do uszu 

w schodnich  wpada. T u ta j skoczki odbyw a­
ją  nakszta lt opętanych śmieszne tańce , łą ­

cząc do n ich  fig le  i ża rty  naszych daw n ie j­

szych a rle k in ó w , z tym  jednakże doda tk iem  iż 
nie usłyszysz tu  słow a b rudnego , lu b  rażącego 

przysto jnośc. D a le j u jrzysz im p ro w iza to ró w  
a rabsk ich . K ażdy z n ich  stoi osobno , o to ­

czony tłu m e m  s łuchaczy , czekających s łów  

jego  z uw agą , j ja k ię j Obudzeniem sam Cyce- 

ro  szczycił by  się może; pospólstw o tu re ck ie  
s łucha  z o tw a rte m i u s ty , i o s łup ia łem i oczy­

ma, tych  ja rm a rk o w y c h  opow iadaczy. T u  
znow u ^popisują się tancerk i p rzebrane często 

w p ó ł , lu b  ca łk iem  po m ęzku, z p ió ram i na 

g łow ach  i d łu g ie m i chustkam i pstrem i w rę ­

ku  , k tó re m i (na jdziw nie jsze czynią porusze­
nia.

T a m  H erku les m uzu łm ańsk i daje d o ­
w ody rza d k ie j s iły  i  zręcznośc i, np . nosi 

w  rę ku  sztabę żelaza w ie lkośc i k o w a d ła ; da­
le j dźw iga ją  na ba rkach  lu b  u trzym u je  na 
w yprężonem  rę ku . O w dzie  zobaczyszekw i- 
l ib rz y s tó w , k tó rz y  w śród pląsów i sko kó w , 

n a jtru d n ie jsze  czyn ią  po ruszen ia , ba lansu­
ją  z og rom nem i sztukam i d rz e w a , lu b  n ie - 

bezpiecznem  salto m o rta le  u s iłu ją  zw ró ­
c ić  na s ieb ie  oczy pub licznośc i. T a m  znowu 

para dziewcząt k rucze j czarnośc i, tańczy 

kręcąc się na im ie jsou przez kw adrans c a ły ,  

ja k b y  dosta ły  zaw ro tu  g ło w y , a to z szyb­

kością każącą pow ątp iew ać czy w idz iem y 

is to ty  ży ją ce , czy autom atyczne m a ch in y , 
tak  d a le c e , ze sam K iis in e r gdyby  ży l je ­

szcze , n ie  z d o ła łb y  może ok re ś lić  m atem a­

tyczn ie  ta k ie j ruchaw ośc i. C zarnoksiężn ik i 

p rzedstaw ia ją  tu  sw o je  sztuki, szarlatani ro z ­
dają re ce p ty  i leka rs tw a : tam pod nam iotem  

pokazu ją  m a rjo n e tk i i  c ien ie  ch iń s k ie , ó w ­

dzie znow u w id o k i za szkłem  pow iększa ją­
c e ^ ,  „C am era  ob scu ra .“
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Tak  różnokolorowa,  możnaby r zec ,  u r o ­
czystość l udu,  której obraz czytelnikom na­
szym na pierwszej stronnicy przeds tawiamy, 
daną była w obecności  i na cześć sławnego 
podróżnika francuzkiego Choiseuł  Gouffier 
przez rządcę Eskinbsari  (w miejscu dawnego 
miasta Slratoniki) wNatolii .

{Panorama des Umversums.) Ti.J. O.

DAGUERROTYP,  albo MALOWIDŁA 
DAGUERRA, DZIAŁANIEM SAMEGO ŚWIA­

T Ł A  W YKONANE.
Niemożemy dłużej  odkładać  udzielenia 

czytelnikom naszym wiadomośc i,  o zadzi­
wiającym swą nadzwyczajnością i prawie ba-  
jeczności sięgającym wyrfalazku, o którym 
znakomicie naukom zasłużony Arago ,  na po­
siedzeniu paryzkie'j akademii nauk dnia 7 
stycznia roku  b ieżącego doniós ł ;  a który j e ­
dnak pewna mgła  tajemniczości  okrywa. Dla 
tego mówiąc o nim, niepodobna  nam tak dokła­
dnego , i l ebyśmy pragnę l i ,  dać objaśnienia,  
i samem tylko jego opisaniem ograniczyć się 
musiemy.

Odkrycie  to zależy na możności  wykony­
wania wszelkich widoków,  bez najmniejszej  
pracy i znajomości ry sunku,  owszem nawet 
bez przyłożenia ręki do ob razu ;  t ak ,  iż się 
zda je,  że tu chęć  z wykonaniem za jedn o  
uważane  być  mogą .  Pewni  je s teśmy,  iż 
czytelnikom naszym znajome są urządzenie,  
skutki i użycie narzędzia op tycznego,  które 
Neapol i tańczyk Jan Chrzciciel Por ta ,  w roku 
1550 wynalazł ,  i które ciemnicą optyczną, 
camera obscura jest  nazwane;  narzędzie to, 
w ogólności  składa się z izby czy też skrzy­
ni ze wszech stron szczelnie zamkniętej ,  j e ­
den tylko mającej  otwór,  w k tórym soczew­
ka  wypukła  jest  umieszczona,  jaka zbiera­
ją c  promienie świetlne od zewnętrznych 
przedmiotów idące ,  w ognisku swem we­
wnątrz  ciemnicy j e  skupia ,  i na białej  p ła ­
szczyźnie,  niedaleko odeń umieszczonej ,

obrazy tychże przedmiotów,-  zmniejszone 
w rozmiarach,  lecz z zachowaniem właściwej 
im ba rw y ,  najdokładniej  przedstawia. Lecz 
że obrazy malujące się tym sposobem, b y ­
łyby przewrócone,  dlatego przed złamaniem 
promieni ,  powinny do soczewki przychodzie 
już w odwróconem położeniu;  co się też u-  
skutecznia za pom ocą  szklannego graniasto- 
s łupa ,  albo jak to pospolicie b y w a ,  zwy­
czajnego z wierciadła.  Doiąd przy niemo­
żności stałego zatrzymania tych wybornych,  
pięknością i harmonią kolorów,  jakoteż de­
likatnością zarysów i pewnym rodzajem mięk­
kości zalecających się znikliwych obrazów, 
m usiano się ograniczać samą tylko ich po­
mocą przy wyk onywaniu t rwałych rysunków,  
które umiejętna ręka malarza kreśliła ; lecz 
któżby m ó g ł  pomyśleć ,  iż kiedyś można b ę ­
dzie,  te niemające treści  znikliwe cienieująć 
i na powierzchni  przytwierdzić,  w  samej 
prawie chwili ich powstania,  i tym sposo­
bem bez najmniejszego uczestnictwa sztuki, 
t rwałe o t rzymyw ać obrazy?  A jednakże na 
tem właśnie polega w mowie będące odkry­
cie Francuza , Daguer re zwanego. On ujął  
obraz optycznej c iemnicy,  ze wszystkiemi 
jego cieniami i świa t łem, a to z taką dokła­
dnością i p r a w d ą ,  iż n i ep o d o b n e g o  na jbie­
glej szy rysownik wykonać by nie m ó g ł ;  a l ­
bowiem za pomocą nawet szkła powiększają­
cego , można  dostrzegać takie' drobiazgi , 
k tórych oko nieuzbrojone dojrzećby niepo- 
trafiło.

J e d n o ,  czego temu wynalazkowi niedo- 
staje i czego  żałować można ,  jest  t o ,  iż 
obrazy przezeń otrzymywane,  nie mają tych 
barw natura lnych,  w jakich się przedstawia­
ją w ciemnicy optyczne j ,  lecz tylko wyko­
nane są na wzór  rycin w sposobie aquatinta 
zwanym, a jednostajność koloru wynagradza 
w nich rozmaita moc cieniów i wyborne  ich 
stopniowanie.  Nad to  nadzwyczajnie pręd­
ko roboty tego rodza ju  wykonywać się dają. 
Do największego obrazu potrzeba 10 do 15
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m in u t ,  stosownie do rozmaitej dnia jasności, 
albowiem światło pod ług  swojego natężenia 
słabiej lub tez mocniej działa •, jednakże w no­
sić m ożna , iż pod jasnem niebem po łudn io ­
wych k ra in ,  dwie minuty  czasu mogłyby 
wystarczyć do najdokładniejszego wykonania 

rysunku.
Zdziwiony czytelnik może zapy tać ,  jakim 

sposobem  Daguerre  przyszedł do wynalaz­
ku podobnego  rysunku? Szczerze jednak 
wyznać m usim y, iż dotąd nie jesteśmy w sta­
nie zaspakajającej w tej mierze dac odpo­
wiedzi , i tylko dzisiaj samą mechaniczną 
część postępowania i je j  wypadki udzielamy. 
D aguerre  , tworzący się obraz w ciemnicy 
optycznej, rzuca na płaszczyznę metalliczną, 
k tórej powierzchnia p o k ry ta ! je s t  powłoką 
z pew nej czarniawej, do pokostu podobnej 
m a te ry i ,  która tak jest p rzyrządzona , ze 
słabsze lub mocniejsze promienie św iatła ,  
od rozmaitych części przedn^otów rzucane 
na rzeczoną powierzchnię , mniej łub więcej 
działają czyli ją n iszczą, i tym sposobem 
czarną  jej barwę na jaśniejszą ty lko ,  lub 
całkowicie światłą zamieniają. Pom ysł d o ­
brow olnego malowania się obrazów  w cie­
mnicy optycznej, bynajmniej nie jest nowy; 
p robow ano  w tym' celu uzywac rozm aitych 
połączeń chem icznych , które od działania 
światła kolor swój odmieniają. Ze wszys­
tkich dotąd znajomych ciał chem icznych, 
najczulszym na światło okazał się solnik 
s r e b rn y ,  który jest połączeniem chloryny 
{solirodu) ze s re b re m ; ten s topiony w cie­
ple  nie dochodzącem stopnia czerwonego o- 
g n ia , zamienia się w massę koloru  szare­
go z wejrzenia , do rogu p o d o b n ą ,  i dlate- 
goteż przedtem srebrem  rogow em  {Luna  seu 
argen tum  corneum )  by ł nazwany. Solnik 
ten  w stanie swoim’ pierwotnym jest koloru 
b ia łe g o ,  a wystawiony na działanie promieni 
słonecznych czarnieje m niej lub więcej 
w miarę ich natężenia. Używszy przeto w cie­
mnicy optycznej płaszczyzny roztworem tego

solnika powleczonej, można otrzymać pewien 
rodzaj sylwetki jakiegobądź p rzedm iotu ,  
w k tórej miejsca mocniej oświecone są cie­
mniejsze od tych', jakie mniej światła o d ­
b ija ją ,  samo zaś tło ry su n k u ,  do którego 
prom ienie  jego  nie dochodzą, zupełnie b ia­
łe  pozostaje. Jednakże te n iedokładne z natu­
ry swej obrazy, gdyż w odwrotnym  sposobie 
na nich są oznaczone cienie i punkta  świa­
tła  , tę jeszcze mają niedogodność., iż w y­
stawione później na światło zwolna czarnie­
ją i w końcu w jedną ciemną zlewają się 
barwę. Daguerre  zaś taką teraz materyę w y­
nalazł,  która daleko jest  czulszą na światło 
od srebra  ro g o w eg o ,  i przeciwnym jem u  
sposobem farbę swoję odm ien ia ,  ta k ,  iz 
co w przedmiocie jest ciemne to i w obrazie 
ciemniejszem zostaje , co jest  świetlejsze , 
takiemże i w obrazie będz ie ,  a miejsca m o ­
cno i całkowicie oświecone, białą przybie­
rają  b a rw ę ;  jednem  słow em , c ien ie ,  p ó ł­
cienie i punkta światłe , tak na rysunku są 
roz łożone , jak  znajdują  się i w samymże 
przedmiocie. N ad to ,  jeżeli światło do przy­
zwoitego stopnia działanie swe w yw arło ,  
wówczas czynność jego  na obraz ustaje i ten  
na światło dzienne będąc  w ystaw iony, ża­
dnej już  zmianie nie u le g a ;  ten  to  właśnie 
przym iot,  stanowi nowość i nadzwyczajność 
tego niepojętego wynalazku. Godną uwagi 
jest  rzeczą, iż pora  dnia i stan atm osfery  , 
wielki wpływ mają na przymioty tworzących 
się obrazów ; i że najm niejsze okoliczności 
w ośw iecen iu , łatwo je  zmieniać m o g ą ; tak 
że w przedpołudniow ej porze otrzymany o- 
braz jakiegobądź p rzedm io tu , niezupełnie 
będzie podobny  do te g o ,  który się po p o ­
łudn iu  utworzy, nawet przy tejże wysokości 
słońca. Ponieważ przy powstaniu tych o b ra ­
zów , światło przez pewny czas działać po­
winno , ażeby należycie w pływ  swój wywar­
ło  , przeto widoczną jes t  r z e c z ą , że przed­
m io ty ,  które  w ruchu  zosta ją ,  wyraźnie o- 
znaczyć się nie m ogą ;  dlaczego też i drze-



<46 M A G A Z Y N  P O W S Z E C H N Y .

wa krajobrazów,nie ztaką dokładnością jak 
inne części są wydane f(do,czego jednak zie­
lony kolor liścia poczęści przyczyniać się 
m oże) ,  Zfląd też i w zastosowaniu tej meto­
dy do kopijowania portretów, nie m a łe  mo­
gą zajść trudnośęi, z przyczyny ruchów oka. 
Na jednym z,obrazów D aguerra , pomiędzy 
innemi przedmiotami, znajdowało się wyo­
brażenie .konia wyprzęzonego, który stał 
u wozu; , rysy całej jego postaci, były bar­
dzo dokładne, wyjąwszy tylko g łow ę, albo­
wiem zwierzę s to jąc ,przy jądle , nieustannie 
ją  poruszało; dlategoteż ta część ciała była 
ograniczona niewyraźną.cienia obwódką. Na 

.drpgim, znajdował się człowiek, któremu 
inny .czyścił .obuwie, a ponieważ pierwszy 
,w nięrnchomem .położeniu się znajdował , 
przeto najdokładniej jak tylko być m oże , 
został przerysowany, gdy .tymczasem drugi, 
,wciągłym ruchu zostający, tak wyraźnych 
.rysów nie .przedstawiał, owszem całe jego 
wyobrażenie b y ło  zupełnie niewyraźne.

Daguerre był z powołania dekoratorem i 
bardzo  wiele,trudnił się zgłębieniem działa- 
ma światła na ,rozmaite farby. Przed 17 laty 
odznaczył się już wynalazkiem Dioramy. 
W roku ,1829, dowiedział się on , iż niejaki 
Nieps zatrudniał się w Chalons obmyśleniem 
sposobu do .zatrzymania .obrazów .utworzo- 
,nycb przez <św*atło , .następnie wszedł ,z nim ' 
wątoąunki ; lecz .niewiadomą jest rzeczą, jak 
wiele pomysły Niepsa do wynalazku Dagu­
erra posłużyły, p rzed  niedawnym [czasem, 
angielski,fizyk T a lb o t , o pierwszeństwo wy­
nalazku spór .rozpoczął; w edług  wszelkiego 
jednak podobieństwa do p raw dy , zdaje się 
nie mieć za sobą słuszności. Sposób Da- 
g u e r ra , pochwalony przez Arago, któremu 
wy nalazca go odkry ł,  tak ma być łatwy i 
prosty, że niepodobna nawet zyskać nań 
szczególnego patentu, któryby wyłączne je ­
go posiadanie wynalazcy swojemu zapewniał. 
Arago zamierzył jednak przedstawić go 
1'rancuzkiemu ministerstwu i izbom, doradza­

jąc, ażeby nabyły tę tajemnicę za odpowie- 
dną nagrodę, którą już hrabia Demidów 
wynalazcy ofiarował.

Znakomici uczeni paryzcy, a mirnowicie 
Biot i Arrago, tak chlubnie o tym wynala­
zku głosili, iż wszelka w tym względzie 
wątpliwość zniknąć musi. Arago pomiędzy 
innemi rzeczami na jednem z niedawnych po­
siedzeń akademii wyrzekł: , ,Jąsam , chociaż 
bynajmniej nie jestem rysownikiem, przed 
kilką dniami, podczasnieprzyjaznej pogody, 
w przeciągu dziesięciu minut ,  zdjąłem naj­
piękniejszy widok bulwaru Tem pie , a co na 
szczególniejszą uwagę zasługuje, zdjąłem 
go z t aką dokładnością, iż jnały konduktor '  
znajdujący się na jednym domie, tak dro­
bny, że według? właściwej skali zrobiony 
w rysunku zniknąć by musiał, ten nawet 
konduktor na( obrązie się znalazł; niemo- 
głem go wprawdzie nagiem dojrzeć okiem, 
lecz przez szkło powiększające, nader wyra­
źnie się pokazywał.“  Na innym domie, któ­
ry ledwo w szerokości,cal jeden zajmował, 
przy pomocy szkła powiększającego można 
było rozpoznać rozbitą szybę na poddaszu, 
którą papierem zaklejono. Biot, porównywa 
ten apparat, któremu nadał imie Daguerro- 
typ , do sztucznej siatki nerwowej, również 
czułej jak i ta co się w oku znajduje. Na 
poznanie własności św iatła ,  najkorzystniej­
szy wpływ wywrze ten godny .podziwu spo­
sób kopijowania ; nadewszystko zajmujące 
będą poszukiwania względem światła księży­
cowego, które w części próbowane już były. 
Promienie księżyca, ,których światło w po­
równaniu ze słonecznem tak jest, s łabe, iż 
nawet skupione w ognisku wypukłej soczew­
k i , najmniejszego działania na solnik srebr­
ny niewywierają, jednakże w sposobie Dagu­
erra użyte być mogą do zdejmowania obra­
zów.' Daguerre powtórzył bezskutecznie 
przedtem wykonywane, doświadczenie z sol- 
nikiem srebrnym, i przy pomocy dosyć sła­
bo skupiającej soczewki na swojej czarnej
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powłoce w przeciągu 20 mi nut ,  o trzym ał 
biały  obraz" księżyca, i tym sposobem o k a­
za ł ,  iż i księżycowe światło na jego  massę 
działać może. Nawet do ujęcia olbrzymich 
o b ra z ó w , pochodzących od  przedmiotów 
nieskończenie małych , które się okazują za 
pomocą mikroskopu słonecznego albo mi­
kroskopu oświeconego przez płonące gazy 
wodorodny z k wasorodny m , wynalazek te n ,  
korzystnie może posłużyć.

W  ogólności mówiąc, n iepodobna je s tdo -  
b rać  słów k tóreby ważności tego wynalazku 
dokładnie skreślić zd o ła ły ;  szczególniej m o­
że on bardzo korzystnie służyć dla podró­
żników, którzy nie tracąc ani czasu ani pra ­
cy , owszem zgoła nawet nieznając rysunku, 
b ędą  mogli za pomocą jego  zdejmować za­
s ługujące na uwagę okolice , budowle i 
wszelkie' widoki. Każdemu wiadomo jak 
prędko ginie wrażenie, chociażby n a j­
bardziej ożywionych okolic ,  i jak  trudno 
jest wy wołać je  pod rodzinnym d a c h e m , 
wróciwszy po pewnym przeciągu czasu, z o -  
d ległych ok o l ic , chociaż to ich odnowienie 
zawsze pożądaną, i miłą jest rzeczą. Otóż 
właśnie wynalazek rzeczony, potrzebie tej 
zaradzić potrafi.

( P fennig . M agaz.'Tl. A . Ż.')

SKOŃCZENIE ŚWIATA.

O skończeniu świata, które zapewne in- 
teressuje wielu ludzi na świecie, p ro rokow a­
li uczeni europejscy w nader  rozmaity i 
sprzeczny sposób. Buffon mniemał, że nasz 
p laneta  zamarznie i w ogromną bry łę  lodu 
zamieni się za 900,000 lat. Gruithuisen 
p rzepow iada ł , że całą ziemię obejmie p ło- 
mię nieugaszone po 50,000 lat i nasz planeta 
milion lat będzie się kręcił w około s łońca, 
spali się do szczętu, i spadnie na łono p ro ­
mienistego Feba. Astronom Olbers pisze,

że św iał cały zatonie potrąciwszy się z jednym

strasznym kom etą, który wciągnie w siebie 
wody całej kuli ziemskiej , a potem ta mas- 
sa wód lunie napow rót na ziemię, co nie­
wątpliwie sprawi potop powszechny. T a  
wspaniała katastrofa przypadnie za 220-mil- 
jonów  lat. Jeden uczony niemiecki, prze­
czytawszy tę wiadomość, rzek ł ,  ze zwykłą 
germańską flegmą: „ wi r  wollen die Sache 
abw arten“ i palił dalej nieskończoną swą 
fajkę.

MAŁPY GOLIBRODAMI.

U jednego cyrulika neapolitańskiego, p e ł­
nią obowiązki subjektów dwie małpy afry­
kańskie z rodzaju m andrylów i pawianów. 
Jedna namydla b ro d ę ;  a druga goli dosyć 
zręcznie , niegorzej jak człowiek. T rzeba  
było  niemałej cierpliwości i p racy ,  nim wła­
ściciel golarni wyuczył swego rzemiosła d łu- 
go-ogonowych uczniów; ale zysk ma w na­
grodzie. Małpy jego  oprócz żywności , nie 
pobierają żadnej p ła c y , chociaż od rana do 
wieczora golą lazaronów , m ajtków , wyro­
bników , którzy niegniewają się za zadraśnię­
cie na ich zagorzałej twarzy* uczynione. 
Zwolennik systematu kom pensacji Azaisa, 
mógłby zrobić u w ag ę ,  że gdy w Neapolu 
m ałpy  wdają się w obowiązki cz łow ieka, 
w Warszawie P. Carrel biegle czynności m ał­
py naśladuje.

WALKA BAWOŁU Z LWEM.

Zawziętą walkę dwojga najsilniejszych 
z królestwa zwierzęcego s tw orzeń; mainy na 
następnej stronicy przed oczyma.

Lew (Felis leo) znajduje się w gorących 
krajach dawnego świata, mianowicie w Afry­
ce , a także w Persyi i In d y i ; daje się u g ła ­
skać ,  chodzi za swym panem jak  pies, lecz 
w stan ie  dzikości j e s t ;najstraszniejszym', o- 
bok ty g ry s a , drapieżnem zwierzęciem , lu­
bo  nie tak jak tygrys krwi 'chciwym ; tyle
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(W A L K A  B A W O Ł U  Z L W E M .)

tylko bowiem zabija zwierząt,  ile na zaspo­
kojenie mu  głodu pot rzeba , drobnemi zwie­
rzętami gardz i ,  co jego wspaniałomyślności  
przypisują.  Jest jednak tchórzliwym , z g ło­
du jedynie albo zaczepiony napada na cz ło­
w i e k a , i rzadko kiedy w innej porze prócz 
n o c y ;  rykiem straszl iwym, do grzmotu o d ­
dalonego p o d o b n y m ,  zwierzęta z legowisk 
wyrusza ,  j ednym podskokiem,  a najwięcej 
dwoma rzuca się na zdobycz , dalej  zaś me 
ściga,  wołu wlecze za sobą ,  owcę t rzyma­
jąc w paszczy przez zagrody i ploty prze­
skakuje. Przebywa pod d r z e w a m i , w krza­
kach i tym podobnych miejscach.

Bawół afrykański  (Bos  c a f f e r  Sparrm)  , 
ma rogi u nasady szerokie,  w dół zagię te ,  a 
a potem w górę znowu zakrzywione,  które 
m u  cały prawie łeb zakrywają;  mieszka 
w lasach Afryki południowej , niekiedy na 
ludzi napada ,  okrutnie ich ka le czy  i zabija. 
Bawół, k t ó r e g o  tu widzimy w zapasach z kro­
jem zwierząt,  wydaje  się bydź siły n iepo­
spoli te j ,  z tem wszystkiein lew zapuścił juz 
srogie zęby w kark przeciwnika,  i niewie­
le bawołowi  nadziei do ocalenia się zo­

staje.
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